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Dziennikarski nasz obowiązek nakazuje nam 
ipisać pokątne jakieś zabiegi, Bóg wie przez 
ogo wśród polskiej ludności przedsiębrane, wieści 
omiędzy niemieckim gminem szerzone, pchanie 
dnyeh do słów lub kroków nierozważnych, pod­
danie u drugich podejrzeń, strachu i niena- 
iści, słowem jakąś skrytą agitacyą, która od 
iejakiego czasu w prowincyi naszej bacznemu 
ostrzegaczowi przez różne znaki się objawia, 
jitacyą, o której domyślać się nie chcemy zkąd 
zie i do czego dąży, o której wszelako prze­
lani jesteśmy, że nam najnieprzychylniejsza. 
ie wiemy czy ta agitacya jest w jakim związku 
luzalnym z dokonanem zebraniem kilkuset czy 
ż kilku tysięcy podpisów niemieckich z W. 
męstwa pod petycyą zaniesioną do sejmu na 
arę dni przed jego zamknięciem przez jakiegoś 
¡gomościa, którego nazwiska nie pamiętamy, 
etycyą obejmującą niestworzone inwektywy na 
ziałanie posłów polskich. To wszelako wiemy, 

w różnych powiatach i miastach najrogatsze 
rednie tkają ludności polskiój do uszu, że 
drugiej strony ciemny gmin niemiecki na olen- 
■ach i po miasteczkach straszą jakiemiś pol- 
[iemi spiskami, że nawet znajdują się dość 
twowierni i strachliwi wśród tćj niemieckiej 
dności, by dawać wiarę odgrzewanym strachom 
kichś zamierzanych rzezi. To wiemy także, 
szkolna nawet młodzież polska od tych za- 

egów nie wyłączona. I tak np. kilka dni temu 
¡jawiły się na ławkach poznańskiego gymna- 
um Maryi Magdaleny liczne egzemplarze odę­
ty niewiadomego autora, wzywającej młodzież 
sposób o jakim się domyślano że najlepiej trafi 
ojej uczucia, ażeby nie zważając na zakaz 
rierzchności śpiewała znaną pobożną pieśń pol- 

„Boże coś Polskę“. Dla mniej świadomych 
jęczy nadmienić wypada, że rejencya poznańska 
nowo zakazała, mniej więcej rok temu, śpie- 
ania w szkołach i podczas szkolnego nabożeń- 
wa tej pieśni, pochodzącej zresztą z czasów kon- 
resowego Król. Polskiego, ułożonej na życzenie 
isarza Aleksandra czy też W. Ks. Konstantego 
rzez A. Felińskiego, i objętej w śpiewnikach koś- 
elnych arcliidyecezyi poznańskiej. Jeszcze przed 
yjściem zakazu rejencyjnego zarządzano kilka- 
rotnie szkolne śledztwa i wymierzano ciężkie 
ary za śpiewanie tej pieśni; oczekiwać więc na- 
żało, że zbiorowe przełamanie wyraźnego za- 
izu dużo cięższe dla całego gymnazyum wywoła 
istępstwa. Trafny wszelako instynkt szkolnej 
łodzieży powiedział jej, że nieznany kusiciel 
e należy z pewnością do rzędu jej przyjaciół, 
stało się, że za całą odpowiedź kuszące odezwy 
¡rektorowi szkoły oddano. Cieszy nas zaiste, 
'zez wzgląd na dobro uczniów i zakładu, że 
tym przypadku trafny tę młodzież instynkt po­
lerował; a przecież jednocześnie głęboki przej- 
uje nas smutek na myśl, że przyszliśmy do tego, 
trzeba młodzieży, którą wiek jej usposabia do 

iewinnej ufności, do wiary w poczciwość ludzką, 
» iścia za szlachetnemi popędami serca a nie za 
i®nym rachunkiem zwątpiałego rozumu, iż tej 
łodzieży za zaletę trzeba poczytać, że pierwszą 
j myślą była nieufność i domysł czarnego pod-
?pu.

Powtarzamy: rozbierać tu nie będziem, o ile 
! różne objawy jakichś skrytych matactw z sobą

w związku, zkąd idą, dokąd dążą? Zapisaliśmy 
po prostu jako dziennikarze to, czego nie widzieć 
niepodobna, a zapisawszy dwóch tylko słów sobie 
pozwalamy.

Pierwsze słowo szczerój rady dla polskiej lu­
dności W. Księstwa. Niechaj nie ufa, dziś bardziej 
niż kiedykolwiek, żadnym ponętnym na pozór 
i ułudnym baśniom, poduszczaniom wątpliwego 
źródła, w ogóle wszystkim, rzeczom, o których 
z pewnością nie wie, że od jej prawdziwych po­
chodzą przyjaciół.

A potem, jeżli są jacy rozmyślni sprawcy 
tych szerzonych baśni, straszących wieści i pod- 
uszczań, słowo dla nich. Nie będziem im mówili 
o złośliwości serca i nikczemności duszy, których 
manewra podobne dowodzą, bo na te względy 
muszą być oni obojętni. Niechaj wszelako pamię­
tają, że oręż, który tak dzielnym być sądzą, bar­
dzo jest obosieczny; niech pamiętają, że kto gło­
wnią pożaru w dom sąsiada rzuca, wiedzieć nie 
może jak się wiatr obróci i czy niszczącego ży­
wiołu nie przeniesie po za pożądane przez pod­
palacza granice.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
nadać rzecznikowi przy uajwyższ ,m trybunale Dornowi, 
tytuł radzcy sprawiedliwości, a sekretarzowi przy 
tymże trybunale Heydenreichowi tytuł radzcy biu­
rowego. ____ ___

Berlin, 25 maja. Król Jmć przeniósłszy się 
do Sanssouci, upodobał sobie letnie mieszkanie swoje 
tameczne w tym stopniu, iż zapewne całe lato tamże 
przepędzi. Oświadcza on często, iż pobyt swój tamże 
przenosi nad mieszkanie w Erdmannsdorfie, gdzie 
oboje Królestwo udać się zamierzali.

— Świeżo wydał trybunał ustanowiony do rozpo­
znawania sporów kompetencyi sądowój dotyczących 
wyrok, którego osnowa nader jest ciekawa. W wy­
roku tym wyrzekł trybynał rzeczony zasadę, że osoba 
prywatna, któraby na mocy traktatu międzynarodo­
wego, np. na mocy traktatu wiedeńskiego, rościła 
prawa do państwa, które miało udział w traktacie, 
roszczenia swego w drodze zwykłego postępowania 
prawnego dochodzić nie może.

ROSYA.
Dzień. Nord zwracając uwagę na Gaz. rosyjską 

Petersburską, zajmującą się od niejakiego czasu 
bardzo skrzętnie interesami Słowian zostających pod 
rządami niemieckiemi, przytacza z artykułów tej tre­
ści raz po raz ważniejsze. Jeden z ostatnich nume­
rów Gazety Petersburskiój, powiada Nord, 
zawiera zajmującą bardzo korespondencyą z Galicyi, 
dającą smutny obraz prześladowań jakie rząd au- 
stryacki wymierzył przeciw językowi ruskiemu tak 
w Galicyi jako tćż we Węgrzech. Podobna dążność 
może mieć tylko na celu zniweczenie wszelkiego na­
wet moralnego tylko związku, wszelkiśj sympatyi ro- 
dowój między Słowianami zostającymi pod rządem 
Austryi, a resztą współplemieńców. Z koresponden- 
cyi owój, mówi dalej Nord, przytoczymy następne 
ustępy: Wychodziły swego czasu we Lwowie ro­
zmaite pisma miejscowe w języku ruskim; pomiędzy 
temi Zorya Halickaja zajmowała najprzedniejsze 
miejsce. Wszystkie pisma owe zostały przez rząd 
zakazane; zastąpiono je dzisiaj urzędowym dzienni­
kiem, który pod nazwą Kuryera wychodzi w Wie­
dniu w narzeczu zepsutćm, będącóm mięszaniną sta­
rego języka cerkiewnego i małoruskiego. Dawniój 
wychodziła pod redakcyą Rakowskiego Gazeta Ko­
ścielna dla Rusinów galicyjskich i węgierskich w czy- 
stóm narzeczu ruskiem. Rząd austryacki zaczął 
prześladowanie dziennika owego od tego, że naka­
zał drukować go nie ruskim, ale slawońskim czyli 
łacińskim alfabetem; późuićj zakazał podawać w nim 
kazań ruskich kaznodziei, a nakoniec zupełnie 
zakazał go wydawać. Obawę tę przed językiem ru­
skim rozciągniono obecnie i na język słowiański cer­

kiewny, którego dziś równie ostro zabroniono uży­
wać jak przedtóm ruskiego języka. Usiłuje go 
rząd zastąpić wszelkiemi sposobami przez dyalekt lu­
dowy, mający pewne podobieństwo do małoruskiego, 
aby tym sposobem zatrzeć wszelki ślad pokrewień­
stwa wspomnionych ludów z innemi ludami słowiań­
skiemu W tym to celu obecnie rząd zajął się tłó- 
maczeniem ksiąg kościelnych słowiańskich, w dawnym 
cerkiewnym jeżyku drukowanych, na dyalekt ludowy. 
Tak samo rzecz się ma co się tyczy ogłaszania praw 
i rozporządzeń rządowych, publikowanych dotąd w sta- 
róm narzeczu; dzisiaj ogłaszają takowe rozporządze­
nia w narzeczu małoruskićm, a drukują głoskami ła­
cińskiemu Prócz tego zakazanćm jest czytanie ksią­
żek ruskich po gymnazyach, po których nakazano 
zaprowadzić również dyalekt małoruski. Nakazano 
zarazem zwracać uwagę uczniów na tę okoliczność 
jak wielka między ruskim a małoruskim dyalektem 
zachodzi różnica i jak blisko narzecze małoruskie 
z językiem polskim i czeskim jest pokrewnione. Za- 
kazanem jest również księżom ruskim używać in­
nego narzecza, jak tylko małoruskiego. Wiedzcie 
stąd, kończy dziennik Nord, że Austrya niczśm nie 
daje się powstrzymać od celu, który tak gorliwie 
popiera, a którym jest wynarodowienie poddanych 
słowiańskiego pochodzenia.

Wedle Nord a zaprowadzają telegrafy elektryczne 
w miejsce dawniejszych z roku 1852.’ Trzy linie 
obecnie ukończone; temi są: z Petersburga do Mo­
skwy, do Kronstadu i Gaczyny. Długość linii tele­
graficznych wynosi obecnie w Rosyi 810l2/3 wiorst, 
długość zaś drutów telegraficznych 10,246 y3 wiorsty. 
Dziś 17 miast głównych połączonych jest telegrafem 
ze sobą i z Petersburgiem, pracują zaś nad przedłu­
żeniem i pomnożeniem owych linii jeszeze o 1299 
wiorst, głównie w stronę Nowego Czerkaska nad brze­
giem morza Azowskiego. Linie syberyjskie nie wcho­
dzą w powyższą rachubę. Z końcem r. b. następu­
jących osiem miast większych nie będzie jeszcze po­
łączonych telegrafem, to jest: Piotrozawodzk, Archan- 
giel, Wiatka, Perm, Orenburg, Astrachau, Kamie­
niec Podolski i Kiszeniew.

Wyszło rozporządzenie, że listy adresowane do 
królestwa i cesarstwa, za które nie ściągniono wy- 
starczającój opłaty portoryi, nie będą odtąd zatrzy­
mywane przez pocztę, ale oddawane według adresu. 
Odbierający winien w takowym razie niedobór ów 
opłacić.

Zrealizowanie pożyczki zaciągnionój przez Rosyą za 
granicą u bankierów Thomson, Bonar et comp. w Lon­
dynie i u Magnusa w Berlinie wedle ukazu cesar­
skiego odłożonóm zostało do innego czasu.

Stowarzyszenie wstrzemięźliwości czyni w samej 
Rosyi niezmierne postępy, a to podobno z dwóch 
głównie powodów: najprzód, że chłopi chcą tym spo­
sobem zmusić szynkarzy do zniżenia ceny, która do­
chodzi niesłychanej wysokości; a potćm lud podobno 
mając odebrać lada chwilę ziemię na własność i za­
gospodarowanie, chowa pieniądz na potrzebne w tćj 
mierze wydatki i woli go użyć do stałego polepsze­
nia swój doli, jak raczćj chwilowo tylko uprzyjemnić 
sobie smutki.

o Petersburg, 19 maja. W listach moich, wam 
od czasu do czasu przesyłanych, nie mieszałem 
się nigdy do polityki; dzisiaj jednak, gdy cała Eu­
ropa dla wyrażenia swego pokojowego usposo­
bienia najzapamiętalćj się uzbraia, gdy wszelkie 
inne kwestye tracą na interesie w obec ogromnćj 
sprawy, która się toczy, wybaczcie, że i ja parę 
słów przy wstępie do zwykłój korespondencyi Mar­
sowi na ofiarę złożę. Znaczenie kwestyi włoskiój 
i sposób podjęcia jćj jest tak nowym i wielkim 
krokiem w historyi polityki, że jakiebądź nastąpi 
jej rozwiązanie, epoka będzie pamiętną, a każde naj­
drobniejsze szczegóły jćj dotyczące i całość rozpo- 
czętćj gry objaśniające niesłychanie ważne. Parę więc 
słów, jak na to wszystko w Petersburgu patrzą, do­
rzucić sobie pozwolę.

Ze wszystkich krajów w Europie, Rosyą najmnićj 
moralnie przygotowaną zaszedł ten wypadek. Ogro­
mne zadanie przeprowadzenia kwestyi włościańskiej, 
trudności finansowe i krytycznćm położeniem wywo­
łane skarbowe operacyc w tym względzie, ścieranie
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się nowych idei ze staremi, tak głośno i jawnie wży­
ciu spółecznćm i literaturze rosyjskićj dziś wystę­
pujące, przemysłowo-handlowy kierunek w który się 
większa część ludności rzuciła, coraz nowe, szerokie 
rozpoczynając przedsiębiorstwa, i tysiące innych do­
mowych kwestyi, tłumem co dzień od lat pięciu śię 
podnoszących, sprawiły, że cała uwaga i myśl Rosyi 
była dziś wewnątrz siebie zwróconą. W rozstrojeniu 
pojęć, które w przeobrażaniu się dzisiejszego społe­
czeństwa rosyjskiego do najwyższego dochodzi sto­
pnia, w natłoku prywatnych zatrudnień, sąd i widze­
nie publiczności nie może dotychczas oprzeć się na 
pewnym stałym punkcie, z któregoby najświeżćj wy­
padek spokojnie i wszechstronnie ocenić mogła. Po­
dobnie rząd sam tonący dzisiaj w chaosie administra­
cyjnym, nie zdolny zdobyć się na jedność i pewną 
konsekwencyą w działaniu przy osobistych rozterkach, 
które się w jego personale wkradają, sam nie wie 
jak najwłaściwićj postąpić w politycznym obecnćm 
zawikłaniu Europy. Sądzę, że czysto wymyślane są 
wszystkie przypuszczenia o stanowisku, które Rosya 
w tćj kwestyi zająć zamierza,.przedwczesne wszelkie 
pogłoski o jćj krokach, i prawie nieomylnie twierdzić 
można, że gabinet petersburgski nic dotąd stanow­
czego nie przedsięwziął, ani na plan jakibądź się 
dotąd zdecydował. Organu rządowego którymby tenże 
kierunek i chęci gabinetu swego publiczności objawiał 
jak w innych krajach, dotąd niema; korespondencye 
autentyczne i prawdziwe z Petersburga z trudnością 
za granicę się wysyłają, bo rząd o ile ciekawy co 
się gdzieindzićj dzieje, o tyle nie lubi, aby się roz­
głaszały zakulisowe jego wypadki; wszelkie więc wia­
domości tego rodzaju za granicą po dziennikach krą­
żące, z wielką ostrożnością przyjmować i wierzyć 
im należy. W obecnej zaś chwili, jak już mówiłem, 
tćm więcej jeszcze, że istotnie na nic pewnego dotąd 
nie było możebnśm się Rosyi zdecydować. Parę 
faktów, które zaledwo w tej kwestyi do wiadomości 
publicznój przesiąkły, najlepiej charakteryzują waha­
jące się stanowisko.

Najwyraźniejszym dotąd objawem co do widzenia 
sprawy włoskićj, było tolerowanie po dziennikach 
rosyjskich, najostrzejszych przeciw Austryi pocisków, 
które wprost, imiennie, codzień jeszcze odbrzmiewają. 
Jest bowiem tak w narodzie jak i w sferach rządo­
wych silne przeciw niej rozdrażnienie czerpane w wspom­
nieniach kampanii Węgierskiój i Krymskiój. Nie 
sądzę jednak, aby ta obecna niechęć choć dotąd dość 
wybitnie manifestowana na drodze dziennikarskiej, 
płynęła z bezwarunkowego uznania słuszności Wło­
chów, ocenienia zasady, o którą chodzi. Co więcój 
naw’et, wątpię bardzo czy zasada ta w sferach rzą­
dowych w ogóle, a w warstwach ludności z niewiel­
kim wyjątkiem znajduje sympatyą. Wszystkie mani- 
festacye po dziennikach piszą się dla tego, że niechęć 
dla Austryi jest dość powszechna, a głównie, że 
wszelkie liberalne frazesa wielki teraz mają w Rosyi 
pokup, jeżeli tylko notabene zostają na papierze a nie 
potrzebują być zastósowane w stósuukach życia. Naj­
lepszym byłby na to dowodem obrót sprawy wło- 
ściańskićj, o którćj prześlicznie dotąd rozprawiają, 
ale która idzie krokiem raka i w którćj komitety 
rozlewając szampana za zdrowie i wolność kmiotków, 
sadzą się na jak najdroższe obliczenie likwidacji pań­
szczyzny lub na ile możności przedłużenie pod roz­
mai temi formami jćj istnienia.

Najlepszym dowodem, na czem opiera się niby 
sympatya do Włoch i Francyi, jest to, że przy ca­
łćj deklamacyi na, ich korzyść, kiedy depesza przy­
niosła manifest Napoleona, wrażenie w petersbur­
skich salonach dyplomatycznych wcale nie było na 
jego korzyść. Postawiona tam myśl, na którćj Fran- 
cya się opiera, nie znalazła tego rozgłosu i uznania 
jakby z szumnych fajerwerków dziennikarskich spo­
dziewać się było wolno. Z drugićj strony Austrya 
tak dobrze jak intryguje w Frankfurcie, w Londy­
nie, wśród całćj prasy niemieckićj, tak i w Peters­
burgu tego uie zapomina. Przysłany przed trzema 
tygodniami z Wiednia hrabia Karolyi, poseł w Ko­
penhadze, dawny cliargć d’ aifaires przy ambasadzie 
w Petersburgu, miał, jak zapewniają, żądać wprost 
pomocy od Rosyi a nietylko neutralności, a to na 
mocy świętego przymierza. *) Przyjęcie jednak było 
dość ozięble, ograniczyło się na jcdnem przedsta­
wieniu u cesarza, a na balu dworskim w dzień uro­
dzin bardzo mało się nim zajmowano. Zapewne nie- 
meudala się więc ta misya, bo przed tygodniem

*) Biegały po stolicy pogłoski, że własnoręczny list cesa­
rza Franciszka Józefa do Aleksandra JI, który kr Karolyi 
przywiózł, miał się zaczynać od słów: „Jako prawdziwy 
cbrześciaiiin żądam od WCMości jako chrześcianina, w obec- 
nem położeniu Austryi przebaczenia za to co się stało i za­
pomnienia co między nami zaszło.“ Na to miał cesarz Ale­
ksander odpisać: „Dawno przebaczyłem i w niepamięć puści­
łem co cbrześciaiiin może zapomnieć; lecz jako, cesarz rosyj­
ski i jako syn Mikołaja I, niemogę nic zrobić, to zaś tern 
więcej, że polityka austryacka od owego czasu wcale się nie 
zmieniła.“ Nie ręczę wcale za wiarogodność tego opowia­
dania, nawiasem tylko o aiem wspominam.

Z
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w największóm incognito przyjechał książę Windisch- 
graetz, zabawił dwie godziny w Carskićm Siele 
i napowrót wyjechał. Cel jego przybycia osłoniony 
tak dalece tajemnicą, że nawet Juornal de St. 
Petersbourg, dziennik pod kierunkiem ministe- 
ryum spraw zagranicznych stojący, mówiąc, że ja­
kieś pismo zagraniczne zapowiada tę wizytę, oświad­
czył, iż jest upoważniony donieść , że książę Win- 
dischgraetz nie jest oczekiwany w Petersburgu.

Do śmiesznych zabiegów polityki wiedeńskićj na­
leży jeszcze następny wypadek. Przed dziesięciu dniami 
rozbiega się po naszćj stolicy wiadomość, że Turyn 
wzięty, zbombardowany, jakiś cały korpus sardyński 
w pień wycięty i t. p. okropności. Wkrótce jednak, 
gdy zaczęto chwytać nitki tćj wieści, okazało się, że 
kłębek leżał w lokalu poselstwa austriackiego 1

Pogłoska, która przed kilku dniami krążyła 
o wyjeździe cesarza do Berlina, była istotnie praw­
dziwą, ale podróżta dotąd nie zdecydowana. Z po­
czątku miała nastąpić w bardzo krótkim czasie, 
teraz znowu odkłada się pod pozorem oczekiwania 
przybycia Maryi Mikołajewnćj.

Dymisya hr. Buola zrobiła tu wielkie wrażenie. 
Powszechnie jest to uważane jako krok pierwszy 
cofania się Austryi, chcącćj dać możebność dyplo- 
matycznćj drodze w sprawie, w którćj tak gwałto­
wnie i spiesznie postąpiła; jest to także uważane 
za ustępstwo dla Rosyi, a wreszcie za chęć zro­
bienia wrażenia w Anglii, gdzie publiczność sądząc 
o drugich krajach ze swych instytucji, będzie przypu­
szczać, że ze zmianą ministra potrafi Austrya i po­
litykę swę zmienić.

Jak wspomniałem, sprawa włościańska bardzo po­
woli się rusza. Prawie już na ukończeniu są prace 
gubernialnych komitetów, prócz niektórych wielko- 
rosyjskich i azyatyckich. Porządkowane, przeglądane, 
i drukowane te projekta są obecnie w głównym ko­
mitecie; obrady mają się w miesiącu czerwcu za­
cząć razem z deputowanemi, których każda gu­
bernia po dwóch ma tu przysłać. Ile z pojedyńczyeh 
projektów widać, trudności i zawikłania będą ogromne. 
Jakie zasady prawdopodobnie będą przyjęte, ani po- 
dobnem jest przewidywać; wszelkie przypuszczenia 
dziś robione nie mają podstawy. Jak w tej chwili, 
sprawa ta spoczywa głównie w ręku jenerała Ro- 
stowcowa, który energicznie się do nićj zabrać myśli 
szukając na tćj drodze popularności. Czy przy ca­
łym jednak składzie rzeczy cała ta kwestya będzie 
rozumnie a zarazem, co niezbędne, prędko rozwią­
zana, to jest pytanie, które z wielką trwogą zadać 
sobie można. W kraju całym między ludnością pa­
nuje najwyższa niecierpliwość, przedwczesnym uka­
zem wywołana. Nie może zrozumieć lud czemu 
od razu nie jest mu dano to czego pragnie, a co 
mu obiecano; zwala winę na panów, że ci zwłóczą 
i nieclicą przyczynić się do tego, co rząd chce dać. 
Z dnia na dzień ciągle im przyrzekany bywa koniec 
sprawy, uspakajany ile można zdraźniony umysł, co 
jednak mało pomaga i smutnych wypadków obawiać 
się pozwala. Jest mniemanie, że krok stanowczy bę­
dzie zrobiony na Ó września, to jest na dniu, w któ­
rym następca tronu pełnoletności dochodzi.

Ciekawe toczy się tutaj teraz śledztwo, wskazu­
jące do jakiego stopnia bezczelnćj śmiałości dziać 
się mogą nadużycia. Jenerał-lejtnant Sattler był 
w czasie kampanii krymskiój naczelnym intendan- 
tem armii, który zawierał kontrakty z władzami 
z jednój strony a z kupcami z drugićj. Donosi 
on tedy raz, że udało mu się zakupić kilka ta­
bunów wołów bardzo pięknych po taniej cenie; do- 
daje jednak, iż z uwagi, że zabić naraz tak wielką 
ich liczbę i robić peklówkę może być rzeczą ryzy­
kowną, wnosi aby mu pozwolono nająć pastwisko 
gdzieby wszystkie zakupione woły się pasły, a w miarę 
potrzeby tylko były zabijane i posyłane do armii. 
Przystaje na to rząd i w krótce donosi Sattler, że 
woły z wielkim apetytem jedzą trawę. Po niejakim, 
krótkim przeciągu czasu raportuje znowu, że nagle 
wybuchła zaraza między tćm bydłem, w skutek czego 
prosi, abjr pozwolono wszystko zabić i zrobić sta­
rannie peklówkę, żeby się na stratę nienarażać. 
Przyzwolenie otrzymuje, pieniądze na zamarynowa­
nie wołów7 zostają przeznaczone. Lecz niebawem za­
raz donosi, że doświadczenie pokazało, że peklówka 
z tych w ołów choć jeszcze częścią zdrowych, okazała 
się szkodliwą i wielu żołnierzy umarło w skutek 
tego, a zatem, że chociaż już wszystko prsyrząclzone, 
nie pozostaje nic innego jak doły wykopać i za­
grzebać niezdrowy pokarm. Cóż robić, trudno co 
innego w takim wypadku postanowić; na nieszczę­
ście jednak przychodzi komuś myśl posłać komisyą 
do opatrzenia tćj peklówki czy ona rzeczywiście 
już całkiem nie do użycia. Jakież zdziwienie: ko­
misja przyjeżdża i przekonuje się, że nietylko pe­
klówki, pastwiska, zarazy nigdzie nie ma,l aie żc 
woły wcale nie były kupione.

Ź powodu tego śledztwa odkryło się podobne nad­

użycie. Gdy przy zajęciu Eupatoryi, Chrułow atak przj >a 
puszczał, całemu batalionowi karabiny nie wystrzi^0 
liły. Pokazało się, że ci co się podjęli przewie; 
cały ogromny transport prochu z magazynów kot 
Kijowa będących do Krymu, celem zyskania pienił®1 
dzy mających się na koszta przewozu wyłożyć, pro(»a 
zatopili gdzieś w Dnieprze, a potćm na miejscu pOfi 
robili ładunki z maku i piasku licząc na zamięszih' 
nie wojenne. poi

FRANCY A. J?
Paryż, 24 maja. Monitor dzisiejszy zamiesi 

cza urzędową depeszę konsula francuskiego w N®»0 
polu do ministra spraw zewn. donoszącą o śmieri6ZC 
Ferdynanda króla Obojga Sycylii, która nastąp} Irc 
dnia 22 po południu. Nowy król Ferdynand II juz 1 
także podobno doniósł o swojćm wstąpieniu natro^01 
Zdaje się, że zerwane już od dawna stosunki dypjer 
matyczne dworu neapolitańskiego z Londynem i 
ryżem, zawiążą się niebawem, mówią nawet, żed&! 
wniejszy poseł francuski Brenier wróci na swojępi'’ 
sadę, a sir Hudson wysłany zostanie przez Angli iv 
Wiadomości przychodzące od granicy niemiecki Pai 
są coraz niepomyślniejsze; rozjątrzenie Niemców, os 
bliwie w mniejszych państwach, podżeff»^ przez A 
stryą i przez własne rządy, jak świadczy świeżuteil 
mowa od tronu króla saskiego, wzrasta widoc2n^c 
i daje się już czuć w miastach pogranicznych. V') Ba 
dze miejskie w Strasburgu i Kehl musiały już prze 
sięwziąć energiczne środki, aby zapobiedz zwado®8 
i zaciętym bójkom, które ostatnie wypadki aż naipfi 
często teraz wywołują między Francuzami i NieP 1 
cami. Ostatnie rozprawy sejmu pruskiego zrobiiU 
także nader nieprzyjemne wrażenie tutaj w sferai2 
rządowych; skoro tylko cesarzowi treść ich podaUe! 
natychmiast wydał rozkaz przyspieszenia zupefll® 
formacyi armii wschodnićj. Dzisiaj już wszystko g Pu 
towe, nawet sztaby już złożone tak, iż w 24 godz'>° 
nach całe to wojsko ruszyćby mogło nad granic^ 
Jenerałowie dywizyi Schramm i Rostolau należ i11 
będą do jego składu, a jen. Chasseloup Laubat obJei 
muje naczelne kwatermistrzostwo. Marsz. Pćlissi^' 
dopiero wtedy uda się do Nancy, kiedy cała orgai ® 
zacya ukończoną zostanie. Równocześnie prąciw, 
nowy minister wojny, którego czynność mocno chwa 
nad utworzeniem armii północnćj. Składać ora' 
się będzie w początkach z czterech dywizyi piechot 
i czterech dywizyi jazdy, stanowiących obecnie P’ 
łogę paryską, które w 24 godzin przewieść będzie nJm 
żna, gdy będzie potrzeba, nad granicę północiże 
wschodnią. Aby w takim przypadku zastąpić moższ' 
załogę paryską, mają podobno z części teraźniejsi Qilrl „•/i , . 4----- , S.    5   - _ ... HIrugwardyi narodowćj utworzyć gwardyą ruch 011!

któraby pod dowództwem oficerów wysłużonych ona 
bywać mogła czynną służbę. — Zajęcie ToskaV1 
przez korpus ks. Napoleona jest w chwili obeer.ra’ 
bardzo ważnym i śmiałym krokiem politycznym, ina 
który się cesarz odważył. Wszystkie niemal rzą(nai 
bardzo się nim obruszyły i mnóstwo już z tego ¡1 
wodu not dyplomatycznych odebrał rząd francusDa 
i przedstawień słuchać musiał. Najbardzićj Angl® 
starała się odwieść cesarza od tego zamiaru i sp 
wodować go do uważania Toskany za kraj neutralim! 
Rosya także niechętne z tego powodu czyniła uwa do 
Dla tego tćż rząd francuski wystąpi w Toskanie 
tylko strategicznie, o ile operacye wojenne wymagffi' 
będą, nie mięszając się w niczćm zgoła do polityi 
nych spraw tego kraju. Lękają się nietylko mocą JQei 
stwa, ale nawet i niektóre stronnictwa w Toskal^ 
aby ks. Napoleon nie miał na myśli postarania sza 
tutaj o koronę dla W- księcia, do czegoby go daw2a 
przykłady zachęcać mogły, ale takie zamiary na I ty 
raz obce być muszą rządowi francuskiemu. Z 1> P° 
syą stosunki wcale nie są tak dobre podobno, jak8a 
w ogóle sądzi opinia publiczna; wprawdzie oświecoity 
klasa w Rosyi i wojsko bezwarunkowo sprzyja Fnne 
cyi, ale rząd aż nadto powodowany jest sympatya 
niemieckiemi i austryackiemi, przytćm ma wstręt ty 
polityki narodowości, w którćj obecnie teraz 1ty 
sarz Napoleon występuje. Od czasu dymisyi minisl ty 
Buol podobuo się znacznie dwór petersburski 
wiedeńskiego zbliżył, tak iż rząd francuski pręd: ’lp 
w Londynie jeszcze znalazłby wyrozumiałość i żj ™ 
liwość, niż nad Newą. — Podług niektórych obij'° 
chunków kosztuje teraźniejsza wojna blisko 3 à ty 
ony fr. codziennie. — Przedwczoraj było świetne prl 
jęcie u cesarzowćj; mnóstwo osób się zeszło, glstl 
wnie w zamiarze powinszowania rejentce pierwszej ty 
szczęśliwego powodzenia broni francuskićj. Ces be 
rzowa oświadczyła, iż każda rodzina, która się et ty 
dowiedzieć o losie żołnierzy będących w boju, ffl’ 
się udać do nićj z zapytaniem; już, jak słycbi ty 
kilka rodzin dowiedziało się tym sposobem niezwłoj j 
nie prawie o powodzeniu osób, które je obchodi ty 
Rannych jest wiele, osobliwie między oficerami, g*1 *a
walka była nadzwyczaj zaciętą. ' Dzisiaj dowiedźty1ÎZ--- «4« -- »Ua--- fi__ r, n p 1 1 1 z 4liśmy się o śmierci pułkownika Bellefonds, któryJ
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Krymie był rannym, również o śmierci podpuł- 
itr^0wnika Lacretelle. Austryacy stracili także kilku 
Niępficerów wyższych, między innymi jednego jenerała, 
¡^¡którego jakiś strzelec z 17 batalionu przebił bagne- 
eni.!em. Słychać, że cesarz tego Strzelca chce posłać 

aa pokazanie cesarzowój, ale trudno temu wierzyć, 
jficerom francuskim najwięcój szkodzili podobno 
trzelcy tyrolscy, którzy nader celnie strzelają. Ra- 
iort jen. Forey bardzo się tutaj podobał, jest bowiem 
lisany z wielką przyzwoitością i jasnością. — Do­
gadujemy się dzisiaj telegrafem z Marsylii, że już 

neS4tain pierwszy transport jeńców austryackich przywie- 
Ifyiiono, między którymi znajduje się pułkownik, i umie- 
iiefizczono ich w cytadelli św. Mikołaja. — Książę Char- 
ąpjjtres niebył wcale w potyczce pod Montebello, jak 
I j,z początku twierdzono, pułk jego bowiem należy do 
tro,korpusu jenerała Cialdini. — Z Cochinchiuy doszły 
ypljtemi dniami nieco pomyślniejsze wiadomości o zdro- 
i pifiu admirała Rigault de Genouilly. — Rada miej- 
e ¡i śka miasta Paryża podarowała Lamartinowi piękny 
ę p i wielki dom z ogrodem w lasku bulońskim leżący, 

wyznaczyła 30 do 40,000 fr. na stósowne jego re- 
ckiparacye i upiększenia.
os WŁOCHY,
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Urzędowy raport jenerała Forey o potyczce pod 
Montebello, przesłany cesarzowi przez marszałka 
Baraguay d’Billiers, jest następujący:

■zc „Voghera 20 maja 1859 o północy.“ Panie mar­
szałku! Mam zaszczyt zdać panu sprawę z walki, 

l(j którą dzisiaj dywizya moja stoczyła. Uwiadomiony 
ie,o pół do pierwszy po południu, iż mocna ¡¡kolumna 
¿¡austryacka z działami zajęła Casteggio i wyparła 

z Montebello grangardy kawaleryi piemontskiéj, uda­
łem się natychmiast do forpocztów na drogę prowa­
dzącą do Montebello z dwoma batalionami 74go 

¿pułku, przeznaczonemu do zastąpienia dwóch bata- 
6 lionów 84go pułku postawionych nad tą drogą blisko 
joghera na wysokości Madury. Tymczasem reszta 

eż niojéj dywizyi szykowała się do boju; baterya arty­
leryi' (6ta z 8go pułku) postępowała przodem. Przy­
bywszy do mostu na strumyku Fossagazzo, ostate- 

tl, cznój granicy naszych forpocztów, kazałem ustawić 
’CjW bateryą sekcyą artyleryi, opartą z prawój i z le- 
a wéj strony o dwa bataliony 84go pułku, których ty­
raliery rozsypali się nad brzegiem strumyka. Tym- 

czasem nieprzyjaciel z Montebello posunął się ku 
linestrello; odebrawszy wiadomość, iż postępuje ku 
mnie w dwóch kolumnac1, wielką drogą i szosą kolei 

„żelaznój, kazałem batalionowi 74go pułku zasłonić 
3:jBzosę do Cascina Nuova i drugiemu batalionowi sta- 
jJaąć na prawo od drogi, za 84 pułkiem. Zaledwo 

ruchy te uskuteczniono, rozpoczął się mocny ogień 
o na całój linii pomiędzy naszymi a nieprzyjacielskimi 

ral tyralierami; nieprzyjaciel, postępując ku nam, popie- 
c„rał swoich tyralierów kolumnami, które z Ginestrello 

i naprzód sie posuwały. Artylerya rozpoczęła przeciw 
J nim skuteczny ogień, na który nieprzyjaciel odpowia- 
P dał. Rozkazałem przeto prawemu skrzydłu uderzyć 

u; na front ; nieprzyjaciel cofnął się przed atakiem na- 
)n| szego wojska; lecz spostrzegłszy, iż tylko mam jeden 
sp batalion po lewej stronie drogi, posunął przeciw niemu 
Ib mocną kolumnę. Ponieważ jednak batalion ten pod 
i3 dowództwem pułkownika Cambriels trzymał się wa- 
ie lecznie, poparty skutecznemi szarżami konnicy pie- 
ig montskiój, którą znakomicie prowadził jen. Sonnaz, 
y( Austryacy przymuszeni byli cofnąć się. W téj chwili 

>cijenerał Blanchard, z 98mym pułkiem i batalionem 
1B 9lgo (dwa drugie pozostały w Oriolo, gdzie zostały 
, [ zaczepione) przyłączył się do mnie i odebrał rozkaz 
im zastąpienia batalionu 74go pułku, któremu poruczoną 
, I była obrona szosy kolei żelaznój, i zajęcia mocnych 
j pozycyi w Cascina Nuova. Zapewniony z téj strony 
¿¡na nowo posunąłem naprzód prawe skrzydło i zdo- 
coi byłem po znacznym wszakże oporze, pozycyą w Gi- 
Yj nestrello. Sądząc wtenczas, iż łatwićj zdobędę Mon- 
m tebello, postępując z główną kolumną piechoty wzdłuż 
¡t linii pagórków, a z artyleryą popartą przez konnicę 
■ i piemontską wzdłuż drogi: w następujący sposób uło- 
iś żyłęm kolumny do ataku pod komendą jen. Beuret: 
i 17ty batalion szaserów, poparty przez pułki 84 i 74ty 
>d ustawiony w esz słony, rzucił się na południową stronę 
ki Montebello, gdzie się nieprzyjaciel okopał. Wtenczas 
bl rozpoczęła się walka osobista w ulicach wsi, której 
mi każdy dom trzeba było zdobywać. Podczas téj walki 
Jfljnn. Beuret przy moim boku na śmierć raniony zo- 
g| stał. Po upartéj walce, Austryacy przymuszeni byli 

ze «stąpić przed atakiem naszych żołnierzy, którzy na 
;esbagnety zdobyli ostatnią ich pozycyą, mocno oszań- 
clWwaną, na cmentarzu wiejskim wśród okrzyków: 
no Nie- h żyje cesarz ! Było w tenczas pół do siódmej ; 
;bl sądziłem, iż nie należy dalej korzystać z zwycięstwa, 
;oi i zatrzymałem wojsko moje za pagórkiem, «na którym 
>di leży cmentarz, obsadziwszy wierzchołek czterema dzia- 
7(1 łanu i licznemi tyralierami, którzy ostatnie kolumny 
ji austryackie odparli do Casteggio. W krótce potćrn 
iij kolumny austryackie opuściły Casteggio, zostawując

tamże tylną straż, i cofały się drogą ku Casatisma, 
Nie znalazbym pochwał panie marszałku, aby nale­
życie ocenić odwagę naszego wojska w tej potyczce, 
wszyscy, oficerowie, podoficerowie i żołnierze, równym 
ożywieni byli zapałem. Nie zapomnę także o ofice­
rach mojego sztabu, którzy mi skutecznie dopoma­
gali. Będę miał zaszczyt udzielić panu późuićj na­
zwiska tych, którzy się najświetniój odznaczyli. Nie 
znam jeszcze dokładnie liczby naszych strat; są one 
liczne, mianowicie w wyższych oficerach, którzy nie 
oszczędzali swoich osób. Cenię je przecież na 6 do 
7 set zabitych i rannych. Straty nieprzyjaciela mu­
szą być znaczne, sądząc z liczby zabitych, których 
znaleziono,. mianowicie w wsi Montebello. Wzięliśmy 
około 200 w niewolą, pomiędzy nimi jednego pułkownika 
i kilku oficerów. Kilka jaszczyków także dostało się 
w nasze ręce. Ja zaś, panie marszałku, szczęśliwy 
jestem, że dywizya moja uajpierwsza starła się z nie­
przyjacielem. Mam nadzieję, iż chrzest chwalebny, 
który obudził jedno z pięknych nazwisk cesarstwa, 
będzie oznaczał jeduę z tych etap, o których wspo­
mina rozkaz dzienny cesarza. Zostaję itd. Jenerał ko­
menderujący lszą dywizyą Igo korpusu. Forey.

P. S. Podług doniesień, które mnie zewsząd do­
chodzą, siły nieprzyjacielskie wynosiły przynajmniój 
15—18,000, wnosząc zaś z raportów jeńców, jeszcze 
o wiele przewyższały tę liczbę.“ e

Dywizya jenerała Bazaine, która o trzy mile od 
dywizyi Forey zajmowała pozycye, uwiadomiona o po­
tyczce, przybyła na plac boju, lecz już po czasie; 
walka już była ukończoną. Pułkownik Morelii, ciężko 
ranny pod Montebeilo, umarł. Cesarz Napoleon 2 Igo 
maja zwiedził plac boju w towarzystwie marszałka 
Baraguay d’Hilliers. Jenerał Forey odebrawszy w po­
tyczce kontuzyą w lewą nogę od kuli, która się spła­
szczyła na pochwie szpady, tylko się przedstawił ce­
sarzowi, który go uściskał równie jak pułkownika 
Cambriels. Pokazuje się teraz, iż tylko 3000 Fran­
cuzów brało udział w walce. Wieś Montebello za­
jęta była przez 5000 Austryaków, popartych przez 
dwie baterye artyleryi; 1200 Francuzów wyparło ich 
bagnetami, aby oszczędzić ładunków, których był 
niedostatek. Dokładna liczba rannych jest 360. Rze­
czą godną uwagi jest, iż Austryacy ani jedneg,o 
Francuza nie zabrali w niewolą. Mówią, iż z ba­
talionu strzelców winceńskich (chasseurs de Vincen­
nes) wszyscy oficerowie, prócz jednego, ranni.

Turyn, 24 maja. Buletyn urzędowy donosi: 
Wczoraj wieczorem nieprzyjaciel wykonał rekonesans 
aż do Borgo Vereelli. Oficer morawski z pułku Grue- 
ber został wzięty w niewolą. Garibaldi przeszedł 
szczęśliwie przez Tycyn, zabierając wiele jeńców. — 
Jenerał Gyulai przeniósł swoję główną kwaterę do 
Garlasco. Nakazał wszędzie mieszkańcom złożyć 
broń pod karą rozstrzelania. Austryacy i Modeń- 
czycy cofnęli się z Reggio ku Berscello, gdzie książę 
modeński gotuje się do obrony. Garibaldi znowu 47 
Austryaków zabrał w niewolą.

Podług depeszy z Bernu z 25 maja Garibaldi 
wkroczył w poniedziałek w nocy do Vereelli, gdzie 
rozbrojono małą austryacką załogę; oczekują go 
w Como. W Camerlata stoi 2000 Austryaków, któ­
rzy spodziewają się posiłków. — Buletyn urzędowy 
austryacki, którego wiarogodność zdaje się być wąt­
pliwą, donosi, iż 21 maja 15 tysięcy wojska sardyń- 
sko-francuskiego przeszedłszy przez Sezyą, zaczepiło 
pod Orfenga, blisko Vereelli, oddział austryacki zło­
żony z 3000. Ponieważ dwie brygady przyszły na 
pomoc Austryakom, kolumna francusko - sardyńska 
cofnęła się za Sezyą.

Z Neapolu donoszą z 24 maja, iż król Frauci- 
ciszek II objął rządy; spokojność panuje w całćm 
królestwie. Podług listów z Rzymu z 22 maja, 
w Cesena ochotnicy udający się do Piemontu krwawą 
bójkę stoczyli z Szwajcarami. Kilku zabito i raniono.

W Faenza wśród okrzyków: Niech żyje papież 1 
chłopi zrobili manifestacyą. Zdaje się, iż rozruchy 
szerzą się w Legacy ach blisko granicy toskańskiój. 
— Podczas konania króla neapolitańskiego wojsko 
obozowało naokoło Caserty; w Neapolu żołnierze 
byli konsygnowani; jenerałowie noc przepędzili w cy­
tadelach. Książę kazał przytrzymać kilku ludzi, któ­
rzy podobno sprzeciwiali się jego wstąpieniu na tron. 
Trzecie powołanie rekrutów z trudnością jest wyko­
nywane; wielu ucieka w góry.

Z Beyrutu piszą, .iż Wielki książę Konstanty 
przybył tam z 9 okrętami rosyjskiemi. Do Marsylii 
przybył 24 maja pierwszy transport jeńców austrya­
ckich , pomiędzy którymi znajduję się jeden pułko­
wnik. Osadzono ich w twierdzy Śgo Mikołaja.

— Nord zamieszcza w swych kolumnach pro- 
klamacyą księcia Napoleona do Toskańczyków, która 
najdobitniój i najjaśnićj odpowiada na przymówki 
niektórych dzienników niemieckich i angielskich, twier­
dzących , jakoby misya tego księcia miała na celu 
tendeneye rewolucyjne. Proklamacya ta brzmi do­
słownie:

„Na przystani liwornskićj, na pokładzie okrętu 
Reine Hortense, 23 maja 1859. Mieszkańcy Toskanii! 
Cesarz przysyła mnie na żądanie waszych reprezen­
tantów do waszego kraju, aby brouić go od naszych 
nieprzyjaciół, ciemiężców Włoch 1 Misya ma jest wy­
łącznie wojskowa; nie mam i nie będę się wdawał 
w waszę organizacyą wewnętrzną. Napoleon HJęi 
pragnie tylko oswobodzić wasz naród. Mówi on, że 
jedynym celem Francy!, zadowolnionćj z swój po­
tęgi, jest graniczyć z narodem przyjaznym, który 
swoje wyswobodzenie zawdzięczać jój będzie. Jeżeli 
Pan Bóg nas wesprze i udzieli nam zwycięstwa, 
Włochy ukonstytują się podług woli i będąc od tćj 
chwili niezależnym narodem, przywrócą równowagę 
Europy. Pamiętajcie, że nie masz za wielkiego po­
święcenia, kiedy niezależność ma być nagrodą wa­
szych usiłowań i pokażcie światu waszą jednością, 
waszóin umiarkowaniem i waszą energią, żeście go­
dni być wolnymi.“

Podesta miasta Livorno oznajmił przybycie księ­
cia Napoleona swym współobywatelom w tych sło­
wach: „Mieszkańcy Livornu! Wojsko Napoleona III, 
wspaniałomyślnego sprzymierzeńca króla Piemontu 
przybywa do nas. Przyjmijcie je z tą samą serdecz­
nością, z temi samemi oznakami wdzięczności, jakic- 
ście okazali braciom piemontskim. Cel obydwóch 
państw jest ten sam, uwolnienie nas z pod jarzma 
obcego. Kto walczy za tę sarnę sprawę ma prawo 
żądania tćj samój czci. Livorno, na ratuszu 19 maja 
1859. Podesta, Michał D’Angielo.“

Ludność Livornu odpowiedziała ochoczo temu 
wezwaniu i księcia Napoleona przyjęto prawdziwie 
tryumfalnie.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 27 maja. Osoby przedwczoraj przez Krzyż prze­

jeżdżające, utrzymują, że widziały na tej stacyi kolei żelaznśj 
w wagonie salonowym cesarza Aleksandra II, udającego się 
jakoby do Berlina. Powtarzając tę, wedle nas, całkiem niepra­
wdopodobną pogłoskę, nie moźem się wstrzymać od uwagi, że 
zapewne jakieś przypadkowe podobieństwo twarzy i postawy, 
w błąd owych podróżnych wprowadziło.

— Dowiadujemy się, że dwaj wyżsi nauczyciele tutejszego 
katolickiego gymnazyum Maryi Magdaleny otrzymali w tych 
dniach honorowy tytuł profesorów.

— Jako drobny ale dla niejednego z czytelników Dzien­
nika zajmujący może szczegół nadmieniamy, że amerykański 
dziennik The Press, w Filadelfii wychodzący, zamieszcza 
w swoim numerze z d. 17 marca r. b. uwagi swoje nad sprawę 
wyzwolenia włościańskiego w Rosyi, opierając takowe na je­
dnym z artykułów Dziennika Poznańskiego, i podając 
tłómaczenie tego artykułu w całej rozciągłości.

— Wiadomo z ogłoszeń w gazetach, że pewna liczba współ­
obywateli naszych, pragnąc uczcić posłów polskich na sejm 
pruski, umyśliła wydać im uroczysty obiad w d. 9 czerwca. 
Otóż dowiadujemy się, że część tychże posłów, wyrażając 
szczere podziękowanie za ten dowód uznania ze strony współ­
obywateli, usilnie prosiła o zwolnienie siebie od przyjęcia tych 
zaprosin, dla różnych względów tak prywatnej jak publicznśj 
natury. Słychać, że inni posłowie, po różnych stronach pro- 
wincyi rozrzuceni, podobnież do tej prośby przystąpią. Zdaje 
się więc wątpliwości nie ulegać, że w takim stanie rzeczy za­
mierzony obiad do skutku nie przyjdzie.

— Za oknami tutejszych księgarni i składów sztuk pięk­
nych pojawiły się od dni kilku bardzo starannie wykonane 
fotografie Mickiewiczowskiego pomnika, który przy kościele 
ś. Marcina od paru tygodni jest ustawiony. Komitet zajmujący 
się pomnikiem, szczególnie zalecał w osobnych doniesieniach 
fotografią wykonaną w pracowni pana Engelmana.

— Przedwczoraj z rana przy wymarszu drugiego pułku 
huzarów na plac musztry, przestraszył się, zapewne muzyki, 
koń artylerzysty naprzeciw bramą Berlińską jadącego i wyrzu­
cił jeźdźca tak gwałtownie z siodła, że ten prawie bez życia 
na bruk padł. Dopiero po dość długim przeciągu czasu odnie­
siono go do lazaretu; podobno sobie nogę złamał.

Z nad Wełny, 22 maja. W numerze 113 Dzień. Pozn. na­
potykamy artykuł z nad Orli, traktujący o dziecku z żabą 
w Dobrzycy. Szanowny sprawozdawca oburza się na tysiączne 
zabobony między ludem naszym zakorzenione i na tych, któ­
rych obowiązkiem wytępiać gusła, iż powinności swej nie do­
pełniają. Szan. referent nie ma pobudki gniewania się na do­
niesiony zabobon, zaś o kształcicielach ludu sądzi za ostro. 
Gdyby szanowny Nadorlanin był zapytał się owych kobiet: 
cóż myślicie, gdybyśmy tę żabę wyrżnęli i wrzucili do wody, 
żyłażby oni? byłby ujrzał zdziwienie na twarzach i przeko­
nał się, że to techniczna nazwa ludowa podobnych bólów. 
Wszakże bydło choruje na żabę, giezka, nawet na wąsola; 
konie na myszki itd., jakże, nie sąż to czysto techniczne naz­
wiska? Plotek o owej niby to żabie nie należy nazywać za­
bobonem. Zaczćm szanowny Nadorlanin tak zimny wydał sąd 
o kapłanach i nauczycielach (bo ich, zdaniem naszćm, jest 
powinnością lud pouczać), powinien był powiedzieć sobie: 
„któż, jeż'U nie lekarz, może lud o chorobach objaśniać?* 
Czy kołtun też zabobon? Czemuż nigdzie radykalnie z niego 
nie uleczą? Długie pożycie między naszym ludem daje mi 
pochop zapewnienia szan. Nadorlanina, że dopiero na niemałe 
nalegania ud: je się lud prosty do lekarzy. Czemuż to? Jużci 
nie dla czego innego, jedno że lekarze nie rozmawiają z nimi 
łagodnie i pouczająco o ich chorobach, choć nie raz mają spo­
sobność do tego. Na jeden uleczony przesąd przez lekarzy 
podam pięć wykorzenionych przez kapłanów i nauczycieli. 
Nie będzie zatem co wyrzucać. Dla czego szan. Nadorlanin 
nasz właśnie lud tak gwałtownie zabobonnym nazywa, nie- 
pojmuję. Pomijam innych narodów niższe warstwy (nie panują 
tam zabobony?) wspomnę jeno o obu Napoleonach. To 
przecież nie cielęta, a czemuż tak wiele na zabobonach zale­
żało I. i zależy III ? Otrząsajmy się ze śmieszności, ala 
bądźmy też względni dla samych siebie.

— W tymże, samym numerze Dziennika czytamy mowę 
księcia Czartoryskiego, który ciesząc się z rozwoju oświaty 
pomiędzy włościanami w W. Księstwie Poznańskiem, ubolewa 
nad nędzą i ciemnotą chałupników, i zachęca właścicieli wię-
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cój zamożnych oraz duchowieństwo do zajęcia się tą klasę 
ludu. Przypisojac wyłącznie duchowieństwu i właścicielom 
zasługę w oświecaniu uboższych braci naszych, nie zapomnij­
my o tych, którzy niemal bez wyjątku skrzętnie pracując o- 
koło oświaty, dzień po dniu, rok za rokiem siły i zdrowie 
swoje poświęcają uczeniu młodzieży, którzy znoszą cierpliwie 
dolegliwości skromnego stanu swojego tak szczupło uposażo­
nego, nie zapomnijmy o nauczycielach. Dopóki nie możemy 
dźwignąć ich materyalnie, wspierajmy ich szacunkiem i uzna­
niem krwawej ich pracy: w nich to leży niemała rękojmia 
pomyślnej przyszłości dla pokoleń dorastających.

Wiedeń, 25 maja. Naprzeciw Garibaldemu, za 
którym korpus jenerała Niel z Bielli posuwać się 
zdaje, udał się feldmrp. Urban do Varese. (P. Z.)

Wiedeń, 26 maja. Gazeta Wiedeńska daje 
szczegółowy raport jenerała Gyulai do cesarza, o po-
tyczce pod Montebello. Podług niego po stronie

Telegramy ostatnie.
Wiedeń, 25 maja. Z Bukaresztu donoszą, że 

27. maja 20,000 żołnierza regularnego mołdo-woło • 
skiego oraz ochotnicy i granicary mają stanąć obo­
zem pod Płojeszti. Uzbrojenie i żywność są podo­
bno niedostateczne. (N. Z.)

Austryaków raniono 718, zabito 290; nadto niedo- 
staje 283. Nieprzyjaciel liczył 40,000 (10,000?) żoł­
nierza, i nie puścił się w pogoń. Cesarz austryacki 
własnoręcznie złożył podziękowanie jenerałowi Gyulai 
i armii za męstwo nadzwyczajne,' i rozkazał imiona 
rannych i poległych zapisać i ogłosić w ich krajach 
rodzinnych. Gazeta Terszycka twierdzi, że ko­
misarz sardyński w Massa ogłosił wcielenie Massy 
do Piemontu. (P. Z.)

Frankfurt, 27 maja. Na wczorajszćm posie­
dzeniu zgromadzenia Rzeszy niektóre rządy warun­

kowo w razie wojskowych rozporządzeń Rzeszy nie- 
mieckićj Prusom przyznały inieyatywę. (P. Z.)

Bern, 24 maia. Z Lugano donoszą, że armia

Turyn, 25 nmja. Modeńskie. wojsko cofnęło się 
z Reggio do Brescelli, gdzie książę sposobi się do 
obrony, Austryacy nakazali wszędzie pod zagroże­
niem ciężkich kar wydanie broni. (Presse).

Londyn, 26 maja. Wczoraj lord Derby oświad-„€ 
czył deputowanym z City, jako rząd zamierza pozo, 
stać przy polityce nieinterwencyi. (P. Z.)

Paryż, 26 maja. Monitor donosi z Alessan. 
dryi 25 maja wieczorem, że cesarz tegoż dnia kilka 
godzin spędził w Vogherze. Niewiadomo kiedy cesarz 
opuści Alessandryą. (P. Z.) f
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Zdrojowisko w liryiiicy

w Karpatach galicyjskich położone, po­
siadające 14 źródeł wody mineralnćj 
wapienno-żelezistej, w gaz węglowy naj- 
zamożniejszćj, rozmaite kąpiele mine­
ralne. jako to: ogólne, siedzeniowe, na­
tryskowe, z borowiny żelezistśj (Eisen- 
moorbader), żentycę i skład wszelkich 
wód mineralnych w celu przygotowaw­
czej lub dopełniającej kuracyi, przeszło 
100 pokoi mieszkalnych zaopatrzonych 
w pościel i wszelkie wygody, wyborną 
(z Krakowa) restauracyą, pocztę oso­
bową z koleją żelazną wprost połączoną 
i codziennie do samego zakładu w Kry­
nicy przybywającą, jak zwykle tak i 
tego roku z dniem 1 czerwca otwartćm 
zostanie. Zamówienia mieszkań w gma­
chach rządowych w Krynicy uskutecz­
nia się pocztą przez Kraków pod adre­
sem : „do c. k. Zarządu zdrojów w Kry­
nicy.“— Najdokładniejsze opisanie dzia­
łania i skutków z użycia wody krynic­
kiej jest w dziele prof. Dr. Dietla pod 
tytułem: „Krynica opisana pod wzglę­
dem lekarskim. Kraków 1857 r.“, któ­
rego dostać można w księgarni Żupań- 
skiego w Poznaniu. — Wody krynic­
kiej nowo zaprowadzonym sposobem do 
flaszek napełnianej, w skutku czego ta­
ką samą jest w handel rozsyłana, jaką 
ją przy źródle znajdujemy, nabyć mo­
żna w Poznaniu w aptece Wgo Graetza.
J_______________ '______ (.674 j

który

Rejestra gospodarcze 
oprawne i bez oprawy poleca litografia 
A. Rynkowskiego w Poznaniu w Rynku 
Nr. 8 naprzeciw figury ś. Jana. [666]

Obwieszczenie.
Dnia 24 maja r.*b. wieczorem o go­

dzinie 10 zaginął między uli«ą Klasz­
torną a Ciemną bramką i za, do Nr. 3 
Wielkich Garbar, pugilares fiole­
towy z trzema wekslami już płatnemi 
z mojćm giro, i rewers na 30 tal. pła­
tny 1 lipca r. b. z podpisem K. S. Kto 
takowy odda żonie mojej, odbierze od­
powiednią nagrodę. W razie niewyna- 
lezienia takowych dokumentów, uwa­
żam je za nieważne.
[673] Aleksander Nejman w Poznaniu.

Eichborna hotel
plac Sapieżyński Nr. 5,

W czwartek S czerwca 1859
dowiozę

pociągiem popołud­
niowym mały trans-jj 

MHjport. krów doj­
nych zjęgu noteckiego wraz z cielę-

V. Hamann.
Eichborna hotel.

tami do Poznania. 
[454]

Uwiadomią się pana Kr., który ka­
pelusz zamieniony 20 marca w cukierni 
Pfitznera przerobić kazał, a dowiedzia­
wszy się późnićj o właścicielu odesłał 
mu go, lecz zwrotu wydanych na prze­
robienie pieniędzy przyjąć nie cbciał, 
źc właściciel złożył Dr. Mateckiemu 
dwa talary na zakład położniczy Elż­
biety, jako podwójna, jeźli nie więcćj, 
wartość uskutecznionego na kapeluszu 
odnowienia. [677]

Dominium Gołuchów pod 
{Pleszewem ma do sprzedania 
ipięć ogierów pochodzenia 

arabskiego 3 i 41etnich, tudzież 41et- 
niego pięknego szwajcarskiego byka. 
Bliższych wiadomości udzieli na listy 
frankowane zarząd gospodarczy. [659]

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI: Kup. Mayer 
z Szczecina i Hartmann z Głogowa, prób. 
Badurski z Mącznik, pani Pruska z Pieru- 
szyc i fabr. Weber z Sprottau.

POD CZARNYM ORŁEM: Wł- dóbr Niesio­
łowski z Skąpego, dzierż Jackowski z Pał- 
czyna, naucz. Gwiazdowski z Krześlic, rząd. 
Schulz z Strzałkowa i Guderian z Sokolnik.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Panie Po- 
tworowska z Wrześni i Sulimierska z Do- 
manina.

HOTEL PARYSKI: Nadleśn. Stahr z Zie­
lonki, rząd. Bulczyński z Siachcina i dr. 
med. Jarnatowski z Koźmina.

HOTEL BERLIŃSKI: Nadinsp. Rekowski z 
Leszna, por. Prondzyński z Torunia, wł. dóbr 
Witt z żoną z Bogdanowa, pani Franke z 
Rogoźna, hurm. Reks z Koźmina i Dekę z 
żoną z Pobiedzisk, kup. Kranz z Koźmina 
i Neumann sen. i jun. z Berlina.

EICHBORNA HOTEL: Pani Friebel z Białę- 
żyna i kup. Jelenkiewicz z Giezna.

E1CHENER BORN: Kup. Landsberg z Ko­
ściana, kupczyk Levi z Inowrocławia, hand 
Siepski z Bobrowa i Epstein z Złoczewa, 
panie Kurzbart z Dobrzyna, Steinbock z Ry­
pin i Margulin z Lipna.

HOTEL POD KORONA: Kup. Rolha i Die­
trich z Drezna, pani Munter z Pniew, fabr. 
Cohn z Wrocławia, garb. Schitzke z To­
myśla.

POD TRZEMA LILIAMI: Kalkulator Hintze 
z Radzimia, dr. med. Koennemann i właść. 
dóbr Hildebrandt z Obornik.

KRUGA HOTEL: Kapitalista Meyer z Ber­
lina, baletnik Geiselbrecht z Drosna, ekonom 
Froegel z Stęszewa, kand. Mueller z Sar­
nowa, Weber z Zimnej wody.

W MIESZKANIU PRYWATNEM: Pobórca 
Blasche z Międzyrzecza, Magazynowa ulica 
nr. 4. Refer. Lotheisen z Szubina, Sieroca 
ul. 8. Pani Hoch z Nowegomiasta, Zamko­
wa ul. 5.

wy: 10’/, tal. pł. Olćj lniany: w miejscu 10 jm
tal., na maj 9%. Okowita:'poszła nieco w iw
górę, w miejscu bez beczki 195/0, na maj cz, ¡ni 
ms/_ pł. 19% żąd., cz.-lip. 19%—%-%, Jip.-¡¿c]19% , ......................... a
sier. 20%— % pł. 20% żąd., sier.-wrz 21%
—% tal. pł.

Wrocław, 26 maja.
Na targu: Pszenica: spadła w cenie, zwła-teii 

szcza poślednia, biała za szefel 87 - 98, śred. 
52—83, żółta 57 90, porosła 42—52 sgr. 
Żyto: 47—52. Jęczmień: 38—46. Owies: 
42—47. Groch: 56—65 sgr. Koniczyna: 
czerwona 11—13, biała 16—22 tal. za cent.
Na giełdzie: Zyto: mało obrotu, na maj 37%%

38 pł., maj.cz. i cz.-lip. 37% żąd., lip.-sier/ 
31'/t, sier.-wrz. 37%, wrz.-paźd. 36%—37 tal. 
pł. za wicp. Olej rzepiowy: ceny niezmie- Z)’ 
nione, na maj i maj-cz. 10 tal. żąd. Oko wita: u, 
za wiadro w miejscu 8%, tal., na maj i maj. 
cz. 8%, cz-lip. 8%-%, lip.-sier. 8'/, pł. 8%, 
żąd., sier.-wrz. 8% pł. 8’%, żąd., wrz.paź,
9 tal. żąd.

Szczecin, 26 maja.
Pszenica: po dawniejszych cenach, w miej' 

scu żółta 85 fnt. 64-70 tal. za węcp. Zyto., 
v, miejscu 77 funt. 41-42, na maj-cz. 39%-»t 

lip.-sier. 40% -%, wrz.-paź. 41%—%—42[ęśi 
pł. 42% tal żąd. Olej rzepiowy: 10% tal.u-.. 
Okowita: bez zmiany w cenach, w miejscu 
bez beczki 18%—% pł., na maj-cz. 18% żąd., 
cz.-lip. 18%, lip.-sier. 18% tal. pł.
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Dom. Zawory pod Śremem przyj- 
mie owco na lato w ą i zarazem zi-
mową paszę. [678]

Przybyli do Poznania 27 maja.
HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Krynkowski

z Popowa kościelnego i major Hełmicki z 
Portugalii.

BAZAR: Wł. dóbr Moszczeński z Bielejewa. 
MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Radzca 

spraw. Kryger z Berlina, radź, rejen. Beh- 
rens z Królewca, chorąży Poncet z Starego 
Lutomyśla, ob. Treumann z Wrocławia, kap. 
Schneider i kup. Kanzler z Berlina i Ort-

W1AD0M0ŚCI HANDLOWE.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 27 maja.
Zyto: węcp. na maj 39, maj-cz. 38%—’%> 

—39, cz.-lip 38’%,—39, lip.-sier. 40 tal. pł. 
Okowita: wyższe ceny, w miejscu 16%— 
16%,, na maj 16%( cz. 16%, cz.-lip. 16%, lip. 
17%,, sier. 17% tal pł. za beczkę.

Berlin, 26 maja.
Pszenica: bardzo mało pekupu, węcpel 

48—78 tal. podł. gat. Zyto: wmiejscu 39'/,— 
42'/, żąd , na maj-cz. 39 pł. 39% żąd., cz.-lip.
38%—39 — % , lip.-sier. 40— % -% tal. pł.
Jęczmień: 36—41 tal. Owies: 3<—41, na

mann z Raciborza.
maj-cz. 37%—%, cz.-lip. 35%—%, 
34 pł., wrz.-paź. 32 tal. żąd. Olćj

lip.-sier.
rzepio-

CENI TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj, szfl. 16 grn
, średniej „
„ ordynar. „

Żyta ciężkiego „
„ lżejszego 

Jęczmienia dużego „
„ małego „

Owsa . . . . „
Grochu do gotow. „

„ na paszę „
Rzepiu zimowego „
Rzepiku zimowego „
Rzepiu latowego „
Rzepiku latowego „
Tatarki . . . „
Kartofli . . . „
Masła, garn. . . . 
Koniczyny czerw. „ 
Koniczyny białej „
Siana, cent. . .
Słomy, „ . • •
Oleju cent . .
Spirytusu (beczka 120 kw.)

80% Trał. . .

dnia 27 maja

lii
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Kurs giełdy w Berlinie
dnia 26 maja.

IPipliurj prążki«.

Pożycz, dobrow.. . . 
dito rząd......
dito 1856 . . 
dito 1853 . . 
dito prem. 1855 . .

Obligi długu skarb..
dito Marchii.............
dito miasta Beri.. . 
dito dito . . 

Listy zast. Murch.. . 
dito Prus Wscb. . . 
d'.to Pomor.. . . .
uito dito .... 
dito W. Ks. Pozn.. 
dito dito (nowe)
dito dito (nowe)
dito Szląakie .... 
oitó gwar. B.. . . . 
dito Prus Zach. . . 

Listy rent.’March. .
dito Pomor...............
dito W. Ks, Pozn.. 
djto l’r. Wsch. i Zch. 
dito Nadreńskie r . 
difó Saskie).! i . . 
<bio Szląskie . . .
Papiery ugraniczne.

Austr. metal!...............
difo Pożycz, naród, 
ffito Obligi %0 ii. ;

Rosy. 5 poźy. Stiegl. 
dito 6 poźy. Stiegl. 
dito poźy. angiel. .

<%'
4%
4%

4
3%
3’/,
3%
4%
3%
3%
3%
3%
4
4

3%
4

3%
3%
3%

dano.

87

81%

pła-

86%
66%

100
73%

79
72
78%
83%

70%
82%

Polsk. obligi skarb. . 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z. n. w RS. 
dito Ob.cztk.SOOzł.

hj żą­
dano.

pła­
cono.

73
80%

80%

h

Pieniądze. 
Frydrychsdory . . .
Lujdory.......................
Złota funt cel. . . . 
Srebra dito.... 
Saskie bil. kas . . . 
Niem. bankn..............
dito płat, w Lipsku

Austr. bankn..............
Polskie bil. bank.. . 
Disk. bank, od wezli

78%
82
82%
77%

40%
42%
66%
92
96
86%

Akcje kele! żelaznych
Berłiń.-Anhalt.. . . 
Berlin.-Hamb. . . . 
Berl.-Poczd.-Magd. 
Berl.-Szczeciń 
Wrocł.-Freib. . . .

dito nąjnow. 
Brzeg-Niskie . . . . 
Koźlo-Oderberg

dito pierwot. 
dito dito .

Doino-Szl.-March.. 
Dolno-Sed. kol. pob

dito pierwot. 
Półn. Fryd.-Wilb. 
Górno-Szl. A i C . 

dito Lit. B.
Opol-Tamowic. . 
Starogr.-Pozn. . .

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
3%
4

3%

-29

81%

78

30%

87?

66

H3%
109
449
21%
99%

99%

82%
5%

84
90

60

Akcje bankowe i kredyt 
Beri. Stów. kas.. . . 
Beri. Tow. hand. . ■ 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. .
Hanow. dito..............
Królew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. . 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prusk. udz. bank.

6 Szląsk. Stow. bank. . 
Akcye przemysłowe.

Beri. "fabr. kol. żel. 
Minerwy Szląskićj
Concordia...............
Magd, assek. ogn.

34%
22

78%

90

23

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt . ■ 
dito..................

Berl.-Hamb. . . 
dito II Em. -

Berl.-Pocz.-Mag. 
dito Lit. C . 
dito Lit. D .

Berl.-Szczeciń. 
dito II Em. . •

Koźlo-Oderb. . . . 
dito HI Em. . .

Dolno-Szl.-March 
dito konwen. . . 
dito dito IH ser 
dito dito IV ser

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4
4%
4%
4%

4
4%
4%
4%

4
4

4%
4
4
4
5

żą­
dano.

64

72

61
63
60

28

78%

pła­
cono. %

żą­
dano.

pła­
cono.

Półn.-Fryd.-Wilb. . 4% — —
101 G«rn.-Szl. Lit. A . . 4 — —
55 dito Lit. B.............. 3’/, — —
— dito Lit. D .... 4 — —
62 dito Lit. E .... 3% — —
60 dito Lit. F . . . . 4% — —
— Starog.-Poznań. . . . 4 — —
68% dito II Em.............. 4% —
36 Kurs giełdy w Wrocławiu
— dnia 26 maja.
— Papiery 1 pieniądze
— Dukaty....................... 94% —

105 Frydrychsdory . . . — —
50% Luidory.................... liÖ’ij —

Polskie bil. bank.. . 82% —
Austr. banknoty . . 71% —
Nowa Waluta Austr. 67% —
W rocław. obi. miej skie 4 — —
Poznań. List Zast. . 4 95%, —

dito nowe .... 3% — —
dito nowe .... 4 72% —
dito Listy Rent. . 4 — —

— Szląskie Listy Zast. 3% 75'% —
— dito nowe Lit A. 4 84% —
97 dito nowe .... 3% — —
— dito Lit. B. . . . 4 85% —
— dito Lit. B. ... 3% — —
— dito Listy Rent 4 77% —
— dito Obbg. prow. 4% — —
— Polskie Listy Zast. . 4 80 —
— dito now. Emis. 4 — —
— dito Oblig. skarb. 4 — 71%
— do. obi cząstk.aSOOzł. 4 —

— Austr. pożycz, naród. 5 — 44%
— Minerwy akcye . • • 5 — —
— Szlaski bank .... 4 — 50’%
— dito tow. assek. ogn. 4

Akcye Szląsklch kolei
żelaznych^ 

Freiburg
dito

|%
4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%

4
3%
4%

4
4

4%.

now. Emis. 
dito obl.z praw.pierw.
dito ........................

Głóg. Sagan...............
Brzeg. Niskie .... 
Doln. Szl. March.. .

dito z pr. pierw. 
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit. B. ... 
dito obi. pr. pierw.
dito .......................
dito .......................

Opok Tarnów.............
Koźlo-Oderb..............

dito obi. z praw pier.
Kurs stów. kup. w

dnlfl 27 maja.
Prusk, obi. skarb, 

dito poźy. skarb, 
dito dito 
dito poźy- r. 1855

Pozn. List. Zast. . 
dito nowe . . . 
dito nowe . . .

Szl. List. Zast. . .
Zach. Prusk..............
Polskie....................
Pozn. List. Rent, 
dito obl.miejsk.II.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc, bank, prow 
Star.Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A 
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty 
Ruskie bankn. .

3%
4

4%
3%
4

3%
4

3%
3

Nakładem i ««wonkami Ludwika Mersbacha w Poznaniu, — Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.
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